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GMINA wraz z GAZETĄ ROLNICZĄ.
Zhwh stosunki w gul

Ktokolwiek choć w przejeździe spojrzał 
na nasze chaty i gospodarskie zabudowania 
po wsiach, temu mimowolnie wpadnie w oko 
okropny nieład i nieczystość, jakich może 
w całym świeeie nie znajdziemy. W tej 
właśnie sprawie otrzymaliśmy bardzo cenne 
spostrzeżenia od poważnej osoby, która mię­
dzy innemi pisze:

Na punkeie hygieny i sanitarnych ostro­
żności do wsiach naszych, zgoła nio się nie 
robi, jakkolwiek istnieją w tym względzie 
przepisy, które w obecnej porze ściślej 
powinny być przestrzegane i wykonywa­
ne, zwłaszcza że zdrowie naszćj ludności 
w ogóle, a w szczególności ludu wiejskiego, 
dobrze zaczyna szwankować, Ale- co to po­
może? Choćby były i najlepsze ustawy w tym 
przedmiocie, kiedy takowe nigdy prawie nie 
są wykonywane! Gdzie ich też wójt 
dopilnuje ? !...

Ale bo też trzebaby z gruntu samego 
przeobrazić życie ludu naszego i ustawami 
zmusić go dla jego własnego dobra, aby już 
raz porzucił niektóre szkodliwe dlań zwy­
czaje. Przyzwyczaił się n. p. nasz chłopek 
do tego, że chlew, stajnia lub obora 
muszą mieć wspólną ścianę z domem mie­
szkalnym, albo też — co najwięcćj bywa — 
że w sieni samego domu trzymają krowę 
lub konia, albo co gorzej nierogaeiznę.... 
Urządzenie takie powinno być jako niesani- 
tarne najsurowiej zakazane, a więc nakazane 
zbudowanie oddzielonego chlewu, stajni lub 
obórki, gdzie takowe dotąd wspólnie lub przez 
ścianę istnieją.

Przed samemi drzwiami chałupy n. p. 
musi być tradycyjny gnojownik i śmie­
tnik zarazem, wydający niezdrowe wyziewy 
z gnijących materyj organicznych rozmaitego 
rodzaju! Czyżby nie zdrowiej i ładniój wy­
glądało, gdyby taki dół z gnoju i śmiecia 
został opróżniony, zdrową i czystą ziemią 
lub piaskiem wywieziony, i małym ogródkiem 
kwiatowym lub warzywnym zastąpiony? Sam 
zaś dom mieszkalny winien być okolony 
kamieniami na sążeń szerokości, ze spadem 
odpowiednim lub rynsztokami. Juści w ka­
żdej zagrodzie musi być gnojownik lub śmie­
tnik — ale niechże będzie urządzony w odle­
głości przynajmniej 50 kroków od chałupy, 
a nie pod samemi drzwiami!

A te kałuże wody stojącej na ulicy 
wiejskiej przed chałupami, gnijące i złą woń 
wydająee —- czyby kosztem gminy nie można 
zasypać lub, gdzie to możebne, spuścić do 
pobliskiej rzeczki?!

A już te’ studnie — to okropność! 
Czy czuwa też kto nad zdrowotnością i czy­
stością studzien wiejskich, które kosztem 
gminy w porządku utrzymywane być mają? 
Czy przebiera je kto i oczyszcza z namułu, 
Choćby raz na 5 lat? Gdzie tam! — woda 
zepsuta i gnijąea, a piją ją, chociaż wiedzą, 
że niezdrowa. A jakie ich urządzenie! Cem- 
bryny zepsute, zgniłe i tak niskie, że zbyt 
często zdarzają się wypadki wpadnięcia ludzi 
i zwierząt do studni. O odpowiednim żura­
wiu z kulą lub z kubłem do czerpania — 
ani myśleć! Przy studni tworzy się kałuża 
błota gnijącego, które częstokroć powraca do 
studni, przesiąkając eembrynę, i zanieczy­

Krystyna Komorowska.
Któż nie zna ślicznego poematu Malczew­

skiego p. t. „Marga" ? Ową, upoetyzowaną a 
tak nieszczęśliwą, Maryą była właściwie Kry­
styna Komorowska, bohater zaś i ko­
chanek Maryi Wacław — to nikt inny, jak 
słynny w dziejach polskich Szczęsny 
Potocki. Rodzicami jego byli: Franciszek 
Salezy Potocki, wojewoda kijowski, zwany dla 
olbrzymiego majątku „królikiem ziem ruskich-, 
i Anna ostatnia z domu Łaszczów, z którą, 
wielki tej rodziny majątek wpłynął w dom 
Potockich.

Według współczesnego rękopisu , histo- 
rya miłości „Maryi i Wacława" tudzież 
tragicznśj śmierci Komorowskiej — tak się 
przedstawia:

Sierakowski, marszałek dworu mło­
dego Szczęsnego Potockiego, starosty beł­
skiego, pokochał pannę Krystynę Komo­
rowską, podówczas starościankę nowosie- 
lecką i zamyślał się z nią ożenić. Ułożył 
tedy sobie, że z pomocą możnego wojewodzica 
łatwiej to będzie mógł przyprowadzić do 
skutku, i poprosił Szczęsnego Potockie­
go, aby z nim pojechał do Sus zna, do 
domu rodziców Komorowskich. Szczęsny nie 

szcza wodę. A jak łatwo uniknąć tego? Obru- 
kować należy studnię naokoło na sążeń sze­
rokości i — koniec!...

Usilnie radzić należałoby włościanom, 
aby w mieszkaniach swoich urządzali podłogi 
z desek, nie zaś klepiska ulepione z gliny, 
jakto zwyczajnie się zdarza; — nadto aby 
urządzali okna do otwierania, a nie, jak 
zwykle, raz na zawsze zabite, które nie do­
puszczają świeżego powietrza do mieszkania.

Szczególną też baczność należałoby zwra­
cać na spożywanie mięsa po wsiach. Często 
bowiem mięso zwierzęcia padłego lub do- 
rżniętego, bez względu na jaką cierpiało 
chorobę, rozsprzedawane bywa po wsiach i 
używane na pokarm. Wójci gmin zarówno 
czuwać winni także nad sprzedawaniem i 
spożywaniem owoców niedojrzałych, 
ogórków i prawie wszędzie się zdarzającem 
konsumowaniem marchwi lub rzepy na surowo.

Radzieby nareszcie trzeba usilnie włościa­
nom naszym, aby wysadzali drzewami 
uiiee wiejskie, przegradzali domostwa jedno 
od drugiego sadami lub choćby dzikiem i 
drzewami i to wysokiemi, gdyż takowe od­
świeżają powietrze, chronią od przenoszenia 
się ognia na wypadek pożaru, a przytem są 
naturalnemi piorunochronami.

Wszystko powyższe dałoby się łatwo zro­
bić, gdyby przełożone władze energiczniej 
zawołały, przez wójtów gminy wykonywały 
a przez organa speeyalne (lekarzy, lustrato­
rów, żandarmów i t. p.) wykonywania tego 
sprawdzały. Oczywiście do raźniejszego prze­
strzegania stanu zdrowotnego w gminach 
niemało mogliby się także przyczynić nasi 
obywatele, księża i nauczyciele, którzyby 
jeszcze najlepiej potrafili przemówić do prze­
konania ludu wiejskiego. A nie zapominajmy 
o tern, że zdrowie to najwyższy skarb I

O przysądzaniu spadku wierzycielom.
Jeżeli długi wyczerpują wartość spadku 

lub go nawet przewyższają, a znajdzie się 
kto, który za oddanie mu spadku spłacić 
chee długi, wówczas za zgodą wszystkich 
spadkobierców może Sąd przyznać takiemu 
spadek prawem wierzyciela (jurę crediti).

Wzór odnośnego podania:
Wewnątrz: Stempel 36 ct.

Świetny e. k. Sądzie powiatowy!
N. N. zmarł d.. m... r. i pozostawił 

realność pod nr... w N. i sprzęty domowe 
i gospodarskie. Cała jego pozostałość zo­
stała oszacowaną na 800 złr. Długi zaś 
jego wynoszą oprócz wydatków pogrzebo­
wych sumę 900 złr.

Mimo to podpisany N. N. z N. jest go­
tów przyjąć tę pozostałość, na co spadko­
biercy i gmina jako legataryusz się zgadzają.

Upraszamy tedy, aby Św. c. k. Sąd 
pow. raczył spadek po N. N. z N. prawem 
wierzyciela przysądzić N. N. z N-, i postę­
powanie spadkowe za ukończone uznać.
W N... d.. m.. r. (L. S.) N. N. naczelnik gminy.

N. N. Podpisy wszystkich spadkobierców 
i wierzycieli.

Zewnątrz: Do Św. c. k. Sądu pow. 
w N. — N. N. naczelnik gminy N. i spad­
kobiercy N. N. z N. upraszają o przysą­
dzeniu spadku prawem wierzyciela N. N. z N.

odmówił Sierakowskiemu , który już wprzód 
znal piękność i przymioty panny Krystyny, 
ale nie miał zręczności podbicia jej serca.

Przybywszy do Suszna w interesie swego 
marszałka dworu, Potocki sam się na dobre 
zakochał w pannie Komorowskiej. Szczęsny 
mało jeszcze znający świata, ujęty powabami 
młodej panny Krystyny, z pięknośei szczegół 
nej i talentów wielce godnej jego serca, 
uniesiony zapałem pierwszej w życiu, przeto 
najżywszej miłości, został rywalem Siera­
kowskiego. Nie myślał on i nie umiał pro­
wadzić intrygi, powodowany więe tylko uczu­
ciem gwałtownego przywiązania, oświadczył 
pannie miłość swoję. Młoda bez doświadcze­
nia dziewica nie mogła utaić wzajemności 
swojej, ale odwołała się do woli i postano 
wienia rodziców.

Wtedy Szczęsny, bawiąc po raz trzeci 
w Susznie oświadczył się wręcz Komo­
rowskim i zaklął ich, aby mu nie odmawiali 
i zezwolili na szczęście jego, oddając rękę 
córki. Sierakowskiego też zobowiązał do od­
stąpienia sobie panny, jak również i do za­
chowania największej tajemnicy.

Komorowscy znając równość urodzenia 
z Potockimi mimo różnicy majątku, nie spo­
dziewali się wielkich trudności ze strony 
rodziców Szczęsnego, zezwolili więc pod wa­

0 uchyleniu i uwolnieniu się od opieki.
Jeżeli Sąd powierzy opiekę nad małole­

tnim sierotą Naczelnikowi gminy (wójtowi, 
przysiężnemu itp.), a tenże mniema, iż nie 
jest do tego urzędu zdolnym, albo że nie 
ma dostatecznego czasu, albo że go ustawa 
uwalnia od przyjęcia opiekuństwa, powinien 
w ciągu 14 dni od czasu zawiadomienia go 
o sądowćm poleceniu, tj. wręczeniu dekretu 
opieki, żądać od Sądu jako władzy opie 
kuńezśj uwolnienia. Tak samo może opie­
kun w ciągu sprawowania opieki żądać uwol­
nienia, jeżeli zajdą okoliczności uchylające 
opiekuństwo.

1) Wzór podania z uchyleniem się od opieki. 
W ewnątrz: Stempel 36 et.

Świetny c. k. Sądzie powiatowy!
Dekretem z dnia... m... r... do 1... powo­

łany zostałem do sprawowania opieki nad 
małoletnimi dziedzicami po N. N. z N. — 
Nie jestem atoli w stanie przyjąć tćj opieki, 
ponieważ mam liczną rodzinę, składającą 
się z 8 małoletnich dzieei. Żyję tylko z pracy 
rąk moich i otrzymuję szczupłą płacę w kwo­
cie.... złr. rocznie jako Naczelnik gminy, a 
mara wiele zajęcia urzędowego Nadto mie­
szkam o milę od N. i z tego względu byłby 
mi dozór nad sprawami małoletnich bardzo 
utrudniony. Z tych powodów muszę się uchylić 
od przyjęcia opieki nad małoletnimi dziedzi­
cami po N. N. z N. i upraszam, aby Świetny 
Sąd powiatowy raczył mnie od tćj opieki 
uwolnić.

W N... d... m... r...
N. N. naczelnik gminy.

Zewnątrz: Do Św. c. k. Sądu pow. 
w N. — N N. naczelnik gminy w N. uchyla 
się od opieki nad małoletnimi dziedzicami 
po N. N. z N.

2) Wzór podania o uwolnienie od opieki. 
Wewnątrz: Stempel 36 et.

Świetny c. k. Sądzie powiatowy!
Na mocy dekretu z d... m... r... do 1... 

sprawuję opiekę nad małoletnimi dziedzica­
mi po N. N. z N. już przez.. lat. Ponieważ 
według zułączonćj pod A) metryki chrztu 
ukończyłem 60. rok życia mego, a siły moje 
fizyczne nie dozwalają mi dłużćj prowadzić 
opieki i zarządzać majątkiem małoletnich, 
tedy upraszam, aby mnie Sw. Sad powiat, 
raczył od opieki nad małoletnimi dziedzica­
mi po N. N. z N. uwolnić i innego opiekuna 
dla nich ustanowić.

W N... d... m... r...
N. N. naczelnik gminy.

Zewnątrz: Do Św. c. k. Sądu pow. 
w N. — N. N. naczelnik gminy w N. uprą 
sza o uwolnienie od opieki nad małoletnimi 
dziedzicami po N. N. z N. — Z 1 załącz­
nikiem.

GAZETA ROLNICZA.
Przypomnienia gospodarskie na Sierpień 

W polu żniwo idzie dalej, zboża wszystkie 
nagle dojrzewają, trzeba więc spieszyć się ze 
sprzętem. Najpierw kończyć zbiór żyta i jęcz­
mienia a rozpocząć pszenicy ż ćafą silą. Psze­
nicę czas żąć wtedy, kiedy jśj plewa zczer- 
wienieje. Zyto jare kosić i osobno eliować, 

runkiem, jeżeli województwo Potoccy na oże­
nienie to przystaną.

Ze strony panny była wzajemna miłość 
dla młodego Potockiego, który od tej chwili- 
zaczął często bywać w Susznie, ale zawsze 
pod pozorem swatania marszałka. Rodzice 
jego nic się nie domyślając, wcale nie wzbra­
niali synowi częstych odwiedzin, co coraz 
więcej serca obojga kochanków zbliżyło. 
Nareszcie na usilne prośby i nalegania Szczę 
snego pozwolili Komorowscy na ślub sekre- 
tńy za indultem.

W kilka tygodni potem byli Komorowscy 
wKrystynopolu z córką swą, a już 
wówczas synową Potockich. Sama wojewo 
dżina Potocka, widząc syna swego wesoło 
bawiącego się z rzekomą panną Komorowską, 
okazywała jej szczególne grzeczności. Tem 
jeszcze ośmieleni Komorowscy, nie spodzie­
wając się oporu, postarali się przez użyte do 
tego osoby pośredniczące tajemnie zawiadomić 
matkę Szczęsnego o małżeństwie.

Ale dumna niewiasta, omamiona wielkością 
rodu swojego, przyjęła tę wiadomość z naj­
większym gniewem i natychmiast udzieliła 
tej mężowi. W pierwszym zapale Potocka, 
opowiadając o tem wojewodzie, pobudziła go 
do srogiej zemsty przeciwko sprawcom i po­
mocnikom tego małżeństwa. Postanowiono 
więc natychmiast nazajutrz syna wysłać 

aby nie zmięszać z zimowóm, gdyż mąka 
z tego gatunku żyta jest slodkawa i klejowata, 
na chleb mało warta, zaledwo na kluski; zato 
dobrśrn jest lekarstwem na zołzy u koni i krów, 
gdy z wiosną wstawać nie chcą z zimna lub 
z osłabienia. Jarą pszenicę osobliwie kosmatkę 
składać w stodole zdała od ozimej. Owies tnie 
się, jak tylko plewa zbieleje, bo każda słoma 
nieprzestała, jest pożywniejszą na karmę, a 
ziarno bielsze. Nie pomięszać marczaka z ry­
chlikiem. Owies tak długo trzymać na poko­
sach, jak jęczmień, bo także lubi odżyć. Na 
rżysko owsiane nie wpuszczać dojnych krów, 
bo zaraz mleko stracą. O tym czasie płoskonki 
t. j. męskie źdźbła konopne po okurzeniu ich 
rwać zrana z rosą, wiązać w małe snopeczki 
i stawiać; gdy przewiędną, wiązać po 10 sno- 
peczków w jednę wiązkę i moczyć w stojącej 
wodzie, przycisnąwszy darniną; po kilku dniach 
wyjąć, wysuszyć i schować na poddaszu. Gro­
chy zaś, jak ’ tylko łodyga uschnie a strąki 
zbrunatnieją, nie czekając zbytecznej przesta- 
łości, zżynać sierpem, przyczem skręcać go 
w długie powrósła i wiązać, aby nie kruszyć 
ziarna. Kartofle późno sadzone, jeżeli nie 
kwitną jeszcze, obsypywać i pleć z zielska. 
Łubin, jeśli posiany dla poprawienia piasęzy- 
stój roli, skosić i przyorać. Główki lnu suszyć 
na słońcu. Chmiel wczesny obierać z tyczek 
i suszyć. Koniczynę drugi raz przy końcu 
sierpnia kosić i koniczysko podorać. Przeo 
rywki dokończyć i bronować. We dwa tygo­
dnie po przeorywee na nizinach orać 6cio 
skibowe wyniosłe zagony, na pagórkach w dro­
bno lOcio skibowe liche. Siać rzepak zimowy 
15, sierpnia na dobrze uprawionej roli świeżo 
znawoźonej, na dwustoprętowy mórg 4 garnce. 
Po zabronowaniu wybruździć i przecznicami 
popizerzynać, bo zbyteczna wilgoć szkodzi mu. 
Najlepiśj udaje się na roli mającej pokład wa­
pienny lub z marglem. Siać żyto w wigilią 
św. Bartłomieja 23, lub 28. sierpnia, w końcu 
i pszenicę. Zacząć kopanie buraków, a pamię­
tać o nasieniu, aby od czasu do czasu, jak 
dojrzewa, zbierać je sucho i rozgatunkować 
na jędrne; zaś z czubków i od łodyg, jako 
chudsze, na nikłe zachować osobno w miejscu 
bezpiecznym przed myszami. Zwierząt domo­
wych nie puszczać na obsiewy. Na rżyska 
puszczać najpierw świnie na kioski, potem 
bydło, a na końcu owce. Jak tylko uronioneziarn- 
ka zaczną wschodzić na owsiskach, nie puszczać 
tam owiec, bó owcom szkodzi; albowiem od nich 
dostają wodnicy, która dopióro w czasie mro­
zów wywiązuje się. Pszczołom,gdzie trzeba, 
podebrać miodu. W okolicach tatarką zasianych 
i gdzie licznie wrzos rośnie, zbierają pszczoły 
miód jeszcze, lecz się to na niewiele przyda 
W ogrodach można jeszcze oczkować jesien­
ne i zimowe gatunki drzewek owocowych. 
W szkółkach owocowych ziemię poruszać i 
spulchniać, tyczkowe przywiązki zwalniać, 
chwasty niszczyć; odcinki prosto z drzewa 
z miękiszem sadzić w grunt; wilki i zbyte­
czne albo suche gałęzie obcinać. Kapustę i 
salery okopywać. Nasiona warzywne na wy- 
sadki zbierać, suszyć na słońcu, wykruszyć, 
przesiane znowu wysuszyć i w woreczkach 
napisami oznaczonych przechowywać w miejscu 
miernie suchóm a ehłodnćm. Arbnzy, dynie, 
kawony i melony dla dłuższego przechowania 
zdjąć nieprzejrzałe i trzymać w suchem życie 
w stodołach lub też w stertach. Marchew siać 
a przykryta na zimę słomą wyda wcześnie na 
wiosnę doskonałą marchewkę. Owoce maryno­
wać i suszyć, soki i napoje owocowe wyrabiać.

w podróż za granicę; synową uwieść z domu 
rodzicielskiego, a osadziwszy w klasztorze 
sandomierskim, wyrobić rozwód ; Sierakow­
skiego zaś miano ukarać śmiercią, paląc na 
stosie wraz ze wszystkiemi rzeczami w dzie­
dzińcu pałacowym.

Szczęściem, gdy się ta narada w sypialni 
odbywała, pokojówka w sąsiednim pokoju 
śpiąca podsłuchała rozmowę i zamysły pań­
stwa, a zdjęta litością nad Si erak owskim , 
przed wschodem słońca pobiegła go ostrzedz 
o losie, jaki mu był naznaczony. Sierakowski 
miał ledwie czas na koń siąść i umknąć; a gdy 
dzień nadszedł, Potocki nie znalazłszy ofiary 
zemsty swej, kazał wszystkie rzeczy Siera­
kowskiego wyrzueić i na dziedzińcu spalić 
na stosie.

Szczęsnego wywieziono tego samego dnia 
prawie jako więźnia z Krystynopola i wy­
stano w podróż za granicę; — zaś pułko­
wnika kozaków nadwornych Dąbrowskiego 
i podkoniuszego Wilczka wyprawiono z Ko­
zakami i saniami tegoż dnia do Suszna dla 
zabrania synowej.

Ostrzeżeni przez Bernardyna Komo­
rowscy jak najspieszniej z całym dworem 
wyjechali z Suszna do Lwowa. Po drodze 
atoli nieszcżęśliwy zdarzył się im wypadek: 
Oś u karety wiozącej panie złamała się o 2
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Grzyby, jeśli się już pokażą, zbierać i suszyć. 
Gorczyce i mak sprzątać. Owady w lasach 
niszczyć ciągle. — Wiesie zbierać i wysiewać 
nasienie brzozy. Te zagony, na których mają 
być siane nasionka drzew na jesieni, teraz 
trzeba regulować. W domu wyrabiać masło, 
sór, powidła i przygotować zawczasu na porę 
zimową. Ziarno zsypane w spichlerzu przera­
biać dwa razy co tygodnia. Bydło i konie 
karmić pożywnie; konie, gdy przyjdą z drogi 
lub z roboty męczącej, powinny być wprzód 
przeprowadzone, jeżeli są spotniałe, zanim się 
ich przy żłobie postawi, potem im nogi wiech­
ciem powycierać. W południe, po ocliłódnieniu 
zwierząt dobrze jest spławiać, nawet i krowy 
byle po wydojeniu dopiero, bo te w wodzie 
mleko tracą.

Kiedy wcześny, a kiedy późny siew 
oziminy najkorzystniejszy? Oziminy w grun­
tach żyznych wśród sprzyjających klimatycz­
nych okoliczności należy późniój, nigdy jednak 
po 1. listopadzie zasiewać. W przeciwnych zaś 
warunkach siew powinien być wcześniejszym, 
i to tern wcześniejszym od połowy sierpnia 
począwszy, im grunta mnićj żyzne i stosunki 
klimatyczne rozkrzewieniu mnićj sprzyjają. 
O cóż bowiem idzie przy siewie jesiennym? 
Idzie najgłównićj o to, aby roślinki przed na­
staniem zimy były już w ziemi mocno rozko- 
rzenione, któreby przed zimą nie wybujały, 
ani później od mrozów nie zniszczały a tóm 
samem zdrowe łatwiój przezimować mogły. 
Na pomyślny wpływ dla udania się ozimin 
działa nie sama dorodność nasienia, nietylko 
siew rzędowy, który światła słonecznego ro­
ślinkom najwięcej dopuszcza, ale nadto wła­
sności gruntowe, wystawa roli, stosunki pod- 
niebia, natura roślin, rozum i siły gospodarcze 
Do wczesnych siewów należą żyta, owsy, 
kukurudza, rzepak, bób, jare zboża np. jęcz­
mień. Do późnych siewów: pszenica, kar­
tofle, buraki cukrowe itp. Im wcześniejszy 
siew, tóm rzadszy; im późniejszy, tem gęstszy 
być powinien. Rozkrzewienie zresztą ozimin 
nawet wczesnych, napotyka na przyszkody do­
syć często, a zasiewy stają się niewytrwałymi, 
jeżeli np. ziarno przedplonu (owsa, hreezki 
lub jęczmionia) silnie się wysypało i w ozimi­
nie zeszło. Jeżeli się komu tyle ziarna wysy­
pie , czego winę sam sobie przyznać musi, 
wtedy zasiew ozimy nie na razówce, lecz 
na dwukrotnej orce uskutecznić winien. 
Gdy bowiem ścierń natychmiast po żniwie 
spokładamy, natenczas wysypane ziarno wscho­
dzi, a w drugiśj orce przeorane wynagradza 
bodaj w części stratę uronionego ziarna zie­
lonym pognojem. W każdym zaś razie rozkrze­
wienie się oziminy i działanie promieni słone­
cznych nie napotyka wówczas na żadne prze­
szkody. Za gęsty siew należy silnie zbronować 
tak, aby część roślin z korzeniem wyrwać. 
Oprócz sił gospodarczych niezbędnie jest, po­
trzebny ów rozum gospodarski, któryby umiał 
trafić w najodpowiedniejszy czas do siewu i 
dostrzedz, że wszystkie najlepsze warunki 
krzepkiego rozwoju i prędkiego przebycia mło­
docianego stanu rośliny nadeszły w tym, a nie 
innym czasie.

Wytępienie chwastów z roli. Przed 
sprzętem zboża ziarno chwastów wysypie się, 
a przezto zanieczyszcza się rola na długie lata. 
Otóż jedynym środkiem zapobieżenia temu jest, 
zmusić ziarna tych chwastów do skiełkowania 
zaraz po sprzęeie zboża, a tego łatwo doko­
nać można przez silne zbronowanie ścier­
ni zachwaszczonego zboża. Wtedy brona 
ziarnka nieco zagrzebie, one w lot powscho- 
dzą, a następnie bądźto przez paszenie, bądź 
od mrozów, bądź też przez podorywkę jesienną 
zeszłe chwasty ze szczętem wyginą.

Rdza na zbożu jest grzybkiem mikrosko­
pijnym, który się rozsiewa przez opylenie, we­
getuje w wewnętrznej tkance roślin zbożowych, 
żywi się i rozmnaża ich kosztem. Wiatry i spieka 
po deszczu w kilku dniach przyczyniają się do 
rozszerzenia zarodków rdzy. Dwa rodzaje są 
rdzy w zbożu, rdza trawiasta i rdza słomiasta.

Rdza trawiasta zrazu czerwoniawa, później I stąpi na rok jed-n nawóz stajenny. Nać ma iyć 
brunatna albo czarna, rzuca się na łiście i źdźbła, I ^‘reża|]źn‘®U8oh,xi^a ‘ z 3 mOrgów kart°ni na jedcn 
które sa. w końcu nokiwte c.zarnvmi nvlacvmi mOr^i-.ZA‘__ j .......... ................. .........które są w końcu pokryte czarnymi pylącymi | 
pasami. Roza słomiasta osiada nietylko na | 
liściach, źdźbłach ale i na kłosach w kształ­
cie czerwonych , krągławych, punktowanych 
plam czerwonawych, które ściśle do siebie 
przylegają i tylko wówczas stają się niewy­
raźnymi, gdy po przedarciu naskórka ziarniki 
się wypylą. Dotąd znamy tylko środki zapo­
biegające rdzy trawiastej. Takowa we wcze 
snej wiośnia zjawia się nie na zbożu, lecz na 
berberysie, na którego liściach często czerwo? 
ne plamy i narośla wytwarza. Z berberysu 
dopiero zarodniki rdzy przenoszą się na młode 
rośliny żyta lub pszenicy i po polu coraz da­
lej wiatr je szerzy. Jedyną radą jest wycię- 
cięcie krzewów berberysu i to do 
szczętu, bo jeden krzak zostawiony zdolny jest 
cały obwód zarazić. Na rdzę słomiastą nie 
znamy dotąd pewnego środka. Jedyną radą 
przeciwko niej, by gospodarze starali się o na­
sienie czyste, iJe możności od chwastów sze- 
rokolistnych wolne, lubo i to jeszcze nie za­
bezpiecza, bo wiadomo, że na miedzach pozo­
stające trawy łąkowe są stacyami wiatru, za­
trzymują chwilowo i dalej szerzą zarazę za­
rodków. Z tem wszystkiem ziarna rdzą do­
tkniętego zboża można użyć do siewu, ale po 
bejcowaniu ziarna, lubo i bez tego rdza zgi­
nąć musi, albowiem zaraźniki rdzy nie są w sta­
nie przetrwać zimnój pory.

Kronika rolnicza.
Książki rolnicze. Br o u s w o r d Antoni: Pod­

ręcznik do racyonalnego żywienia zwierząt gospo­
darskich (Warszawa, 1885, nakładem wydawnictwa 
„Hodowcy"), — Rocznik Kotek rolniczo-wlościań- 
skich w W. X. Poznańskiem (Poznań, 1885, 8o str. 128 
i 18) zawiera przemówienie patrona Jackowskiego 
i Sprawozdania z czynności kółek.

Dwie potęgi zbożowe, Ameryka i Rosya, któ­
rych konkureneya bywa najdotkliwszą dla naszych 
rolników, w roku bieżącym nie zapowiadają wcale 
niebezpieeznśj rywalizacyi dla naszego handlu zbo­
żowego. Lieho bowiem wypadły żniwa w Ameryce 
i Rosyi, szczególnie co do ozimin. Nadto i w Wę­
grzech zbiór słaby. Wobec tego możemy się spodzie­
wać lepszej ceny na nasze zboże.,

Stan urodzajów w Galicyi. Żniwa rozpoczęły 
się bardzo wcześnie, już około 10. lipca. Wskutek pręd­
kiego doścignięcia ziarno będzie szczuplejsze a omłot 
mnićj obfity. Mimo to zboża będzie dosyć i na uro­
dzaj tegoroczny uskarżać się nie można. Rzepak 
wszędzie dobrze zebrano. P"rzeniey banatki. zbiór 
wszędzie prawie ukończony, ziarno piękne, miejscami 
przepalone i szczupłe. Żyto na słomę rzadkie, ale 
ziarno dorodne, można się spodziewać dobrego omłotu. 
Jęczmień gotów do zbioru, ziarno dobre, miej­
scami ucierpiał od posuchy. Owies wszędzie dobry. 
Groch, bób i bobik przeważnie dobre. Hreez- 
k ę wczesną spaliła posucha, zresztą dobra. Wyka 
dobra, jeszcze zielona. Kukurudza dobrze wygląda, 
byle dościgła przed mrozumi. Koniczyny zbiór 
dobry, choć mniejszy od zeszłorocznego; drugi po­
rost słaby. Mięszanki dobre. Leń bardzo pię­
kny. Konopie w wielu miejscach rzadkie i niskie. 
Kartofle należycie obrobione pięknie wyglądają 
i zapowiadają obfity plon. Buraki ucierpiały bar­
dzo przez posuchę. Kapusta dobra. Chmiel kwi­
tnie. Fasola “obficie kwitnie. Proso wyborne. 
Siano wszędzie już zebrano w średniej ilości. Sady 
bardzo chybiły, czereśnie zebrano miejscami dosyć 
obficie, ale wiszni nie było nie, bo wszystek kwiat 
przymroski wiosenne zniszczyły.

Krajowa wystawa rolniczo-przemysłowa, odbę­
dzie się we Wrześniu r. 1885. w Krakowie.

Yll. Międzynarodowy targ zbożowy, połączony 
z wystawą i premiowaniem chmielu krajowego, od­
będzie się dnia 6. i 7. paźdz. b. r. we Lwowie.

Żydowska szkoła rolnicza zostanie założoną 
w Ułaszkoweach przez wiedeńską Alliance Israelite.

Łowiectwo krajowe. W r. 1884. ubito w Gali- 
eyi ze zwierzyny pożytecznej: jeleni 51, sarn 
5.023, danieli 18, dzików 1049, zajęcy 466950, kró­
lików 49; z ptactwa pożytecznego: głuszczów 42, cie­
trzewi 454, jastrząbków 1052, kamionek 4, bażantów 
303, kuropatw 14770, przepiórek 26194, słonek 6489, 
bekasów 16926, gęsi dzikich 354, kaczek dzikich 17143. 
Ze zwierząt drapieżnych czworonożnych ubito: 
niedźwiedzi 21, wilków 96, rysiów 21, lisów 4926, 
kun 582, tchórzów 502, wydr 181, żbików 137, bor­
suków 254; a z ptactwa drapieżnego : orłów 232, pu­
chaczy 241, jastrzębi, sokołów i kań 5611, sów 1226.

Nać z kartofli. Gdy nać piękna, a nawozu nie­
dostatek, to bez uszczerbku kartofli, po okwitnieniu 
skosić i świeżą rozesławszy dość grubo na przygo­
towanej pod zasiew roli, przyorać pod żyto. To za-

Nawóz pod drzewa owocowe jest najlepszy: 
mieszanina superfosforatu (20% kwasu fosforowego) 
z siarczanem kali (15%).

Przeciw zapaleniu śledziony i na krew sku­
tecznym jest niewątpliwie kwaś karbolowy. Krew 
z zarażonego bydlęcia z kwasem karbolowym zmie­
szana traci zdolność zarazy, pozrobionóin im wstrzy­
kiwaniu podskórnem. Wstrzykuje się kwas karbolowy 
przez ranę małą w skórce zrobioną. Nastrzykiwania 
należy robie na gołych miejseaeh w pobliżu łopatki 
lub biodra z pomocą małych ostrym dzióbem zakoń­
czonych sikaweezek. Jako zapobiegający środek służy 
do polowania karmy i nakadzania obory lub stajni. 
Po wybuchnięciu już zarazy, dawać bydłu w poile 
3 gramy krystalizowanego kwasu karbolowego na 
jedne kwartę wody, zaś jad wycierać drażniącą maścią. 
Narośle można kanteryzowae czystym kwasem, a w le­
watywie dawać nie więcej nad 8—10 gramów.

Siano zamulone Jest dla zwierząt szkodliwe, 
sprowadza różne choroby oczu, płuc, krwi, utwory 
grzybowe i inne. Takie siano można dawać tylko 
stojąeym na wypasie, przez co unika się strat, gdyż 
za nim zarodki choroby rozwinąć się mogą, już 
zwiźrzę opasowe idzie do rzeźni. Dobrze jest także 
siano takie porznąć na sieczkę, przetrząść ją silnie, 
zwilżyć nieeo i zostawić aż się zagrzeje, poezem bez 
obawy bydłu dawać można. Zagrzanie tępi zarodki 
grzybów. Młócenie siana na maszynie połączonej 
z wialnią jest również dobrym środkiem oddalenia 
ezęśei ziemistych. Zalecamy wreszcie zakwaszenie 
siaua (podczas deszczów) jako sposób dobrego z użyt­
kowania.

Śniedź gdy zbrudzi pszenicę, to po omłocie i 
wywianiu ziarna wsypać takowe do plew jęczmien­
nych i młócić na nowo, lub też wydeptać raz przy 
razie, przeszuflowawszy kilka razy, potem zwiać i na 
młynku oczyścić, — wówczas obejdzie się bez pła­
wienia i płukania pszenicy.

Sposób na wygubienie parchu. 1 część kwasu 
karbolowego, 1 część petroleum i 18 części oliwy, 
mięsza się, i tą mieszaniną naciera mocno w miej­
scach zarażonych. Przy silniejszych parchach wziąć 
należy więcej kwasu karbolowego i petroleum, a 
w razach gwałtownych użyć kąpieli karbolowych, 
biorąe 1 część tego kwasu na 30 ezęśei wody. Mię- 
szanina ta "w najkrótszym czasie zabija poczwarki 
parehu i oezyszeza miejsca chorobliwe bez narażenia 
na jakiebądź inne choroby.

Odęcia z zielonej paszy. Oznaki odęcia: roz­
dęcie brzucha szczególnie w słabiznaeh, najbardziej 
w lewej, — napięcie to jest tak wielkie, że pukanie

wydaje odgłos podobny do bębna ; oddech utrudzony 
prawie dusi, oczy wytrzeszczone, żyły na głowie 
i szyi krwią napięte, pysk otwarty, język wywie­
szony, ogon odstawiony, nogi rozkraczone itp. Bez 
najmniejszćj straty czasu natychmiast przystąpić na­
leży do przekłucia brzucha trokarem, aby przez 
uczyniony w jamie brzusznej otwór, uwolnić gazy 
tamże wywięzująee się. Są dwa gatunki odęcia: 
prędkie czyli gwałtowne, pochodzące z pożywanej 
znacznej ilości soczystych zielonych roślin, i chro­
niczne powsłałe od karmienia suehą paszą. W pierw­
szym tazie przekłucie brzucha trokarem konieezie 
w drugim razie dla wyprowadzenia gazów użyć 
rurki Moora, przy użyciu właściwych środków na 
odęcie.

ZAKŁAD OGRODNICZY
I HANDEL NASION

mile ode Lwowa, tak że przymuszeni byli 
we wsi swojej Nowem siole zanocować.

Wysłani przez Potoekiego oprawcy, gdy 
w Susznie już nie zastali Komorowskich, 
postanowili gonić za nimi ku Lwowu. W po­
goni dowiedzieli się o pobycie Komorowskich 
i zboczyli do Nowego sioła. Tam napada ta 
niegodna zgraja w nocy na dwór, kilku 
strzałami naprzód przerazili Komorowskich, 
którzy w ogród uciekać zaczęli. Nieszczęśliwa 
młoda Potocka, słaba i brzemienna, ledwie 
zdołała schować się pod kanapę, gdyż na- 
jezdcy wpadli do pokojów, w których już 
żywej duszy nie było. Splądrowali tedy cały 
dom i mieli iść w ogród i szukać Krystyny, 
gdy w tem z nienacka jeden kozak postrzegł 
koniec sukni z pod kanapy wysunięty. My­
śląc, że to leżała chustka zgubiona, pociągnął 
za nią i w ten sposób znaleźli ukrytą i wy­
ciągnęli z pod kanapy Potocką.

Zajadła ta i wściekła tłuszcza, nie mając 
litości nad nią, pochwyciła nieszczęśliwą na 
ręee i wyniosła na dziedziniec omdlałą z prze­
strachu. Tu wsadzili ją naprzód kozacy na 
konia za siebie i tak wieźli do sani za wsią 
oczekujących, gdy przestrach, zimno i osła­
bienie młodój Potockiej o nagłą śmierć 
ją przeprawiły. Umarła w ręku kozaków 
wprzód, nim ją do sani dowieść zdążyli. Zo-

baczywszy już tylko trupa w swoich rękach, 
dla zachowania tajemnicy, postanowili go 
w Bugu utopić, — przybywszy więc do 
S i e 1 c a, wpuścili trupa pod lód przez przeręblę.

Następnie powróciwszy do Krystonopola, 
zaczęli się tłumaczyć ze swój nieszczęsnej 
wyprawy. Potocki dowiedziawszy się o tak 
haniebnej śmierci synowój, wpadł w okrutny 
gniew i strzelił w uniesieniu do Dąbrow­
skiego (ale chybił), herszta tych łotrów, który 
z tego powodu uciekł bez wieści, — innych 
zaś ludzi do tej wyprawy należących rozesłał 
Potocki po swoieh dobrach o sto mil, aby 
nie było nawet świadków tój sceny tragi- 
eznój. Sama pani Potocka, przypisując sobie 
główną winę tego zabójstwa, w smutku i 
zgryzocie sumienia nie -dożyła nawet roku.

Komorowscy po stracie najdroższej córki, 
żałośni udali się do Lwowa i rozpoczęli 
proces, ale im brakło dowodów obwiniają­
cych Potockich. Komorowski expensu)ąc się 
i niszcząc na rozpoczętą sprawę, nie mógł 
się spodziewać wygranej, bo nie miał żadnych 
pewnych dowodów, — a wojewoda Potocki 
sypał pieniądzmi i pomagał sobie koligacyami 
na swe uniewinnienie. Ale Bóg sprawiedli wy 
nie dozwolił, aby zbrodnia uszła bezkarnie !... 
Gdy wiosenne wody stopiły na Bugu lody, 
dziwnym trafem fala wyrzuciła ciało P o-

Wydawca, właściciel, i odpowiedzialny redaktor: Marceli Turkawslti.

poleca następujące artykuły:

PJ \ S I ON A.
wszystkie gatunki jarzyn, gospodarskich, leśnych, traw 

i kwiatów z ostatniego zbioru.

DRZEWKA OWOCOWE
jako to: Jabłonki, Grusze, Śliwy, Czereśnie i Wisznie 
uszlachetnione najlepszymi gatunkami w silnych egzempla­

rzach dobrze zakorzenione.
Wysokopienne z koronami, średniopienny, piramidalne, 

szpalerowe, karłowate i kordony. Agrest i Pożyczki wysoko­
pienne i krzewiste angielskie gatunki:

d® ŻYWO PLO TO W 
najlepszy i poszukiwany materyał do tego celu. 

RÓŻE WYSOKOPIENNE 
z koronami i krzewiste remontanty herbatne (Thed) 

burbony i miesięczne 

Drzewa i krzewy ozdobne 
do zakładania pjęknych klombów, między temi gatunki 

z różnobarwnym liściem i kwiatem.

IB O Ś L IŃ T
do pokojów jakoteż i do obsadzenia grup w ogradach.

Oenniki ilustrowane, 
zawierające wszystkie artykuły do ogrodnictwa i gospodarstwa 

należące, rozsyła się bezpłatnie. (181. 6 :

>oooooooooooooc
t o e ki ej blisko granicy dóbr Komorowskiego 
na młyn. Młynarz dostrzegł trupa i na palcu 
pierścień błyszczący, który zdjął, a ciało 
w pobliżu pochował. Z tym pierścionkiem 
poszedł do miasteczka Witkowa dla sprze­
dania go, i trafił przypadkowo na żyda- 
faktora Komorowskiego, któremu gdy pokazał 
wspomniany klejnot, żyd poznał go od razu, 
że był kosztowym darem ślubnym Szczęsnego, 
ofiarowanym młodej żonie. Widocznie go 
tam pokazywano domownikom, chlubiąc się 
nim. Poprowadził więc faktor młynarza do S u- 
szna. Komorowski wynagrodził ich sowicie, 
ciało córki kazał odkopać i postał do sądowej 
obdukcyi, czyli visum repertum, do Lwowa.

Potenczas właśnie Austrya zabrała tę 
część Polski, nazwaną Galicya. Komorowski 
odnowił więc już pod rządem austryaekim 
proces przeciw wojewodzie Potockiemu, wy­
szukawszy świadków, którzy byli o tym 
wypadku uwiadomieni. Znany hr. G o z d z k i, 
bliski krewny Komorowskich. wziął się do 
promowania tej sprawy we Wiedniu. Umiał 
on się podobać cesarzowej Maryi Teresie, 
która oprócz tego najgorzej była uprzedzoną 
o wojewodzie Potockim. Surowo tedy naka­
zano, aby sądy galicyjskie wzięły najściślej 
tę sprawę, tu już pieniądze i wpływy Poto­
ckiego pomódz nie mogły. Musiał więc do-

stawić świadków i wspólników śmierci syno­
wej swojój. W skutek tego zapadły surowe 
dekrety w instaneyach niższych, od których 
wojewoda odwołał się do Wiednia. Nie 
szczędzono i tam pieniędzy na obronę, ale na­
daremnie! Zapadł tedy najwyższy dekret 
przeciwko Potockiemu, aby mu głowę 
ucięto. Zawiadomiony na kilka dni wprzód 
o wyroku Potocki, unikając haniebnój śmierci, 
sam sobie życie odebrał, zażywszy truciznę.

Szczęsny Potocki, sprowadzony te­
dy z zagranicy, opłakiwał razem stratę ro­
dziców i ukochanej żony. Marya Teresa 
uwiadomiona, jakim sposobem wojewoda Poto­
cki uprzedził wyznaczoną dekretem karę, 
nakazała osobnym wyrokiem, aby dla przy­
kładu powszechnego ciało wojewody wydo­
byto z grobu, i by mu kat na rynku 
odrąbał głowę. Wówczas Szczęsny jako 
niewinny tego nieszczęścia, znalazł tyle litości 
u Komorowskiego, iż ten zakwitował go z pro­
cesu. Wynagradzając mu koszta poniesione 
w procesie, dał Potocki dziedzictwem Komo­
rowskiemu miasto Witków z przyległościami 
wartości 400.000 złp. Tym sposobem Szczęsny 
uniknął hańby dla imienia, aby na ojcu wy­
rok ów straszny przez kata nie był speł­
niony !.... P. A.

Z drukarni Ludowej pod zarządem St. Baylego.


